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Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę. 


kwartalna wynosi 2, 


Rok Ill. 


Niemiecka „sobota 
polityczna. 


Sensacyjny głos dziennika angielskiego w sprawie 
stosunku Niemiec do Gdańska - Apetyty 
niemieckie na rumuńską naitę. 


Dziwnym zbiegiem okoliczności na łamach 
kilku poważn. dzienników europ. angielskiego 
i rumuńskich, omówione zostały zagadnienia, w 
których ośrodku znalazły się Niemcy, i których 
tematem jest zaborczość niemiecka. W jednym 
wypadku ómówieniu uległa sprawa, dla nas 
bardzo żywotna, blisko nas interesująca: spra- 
wa W. M. Gdańska. W tej sprawie zabrał głos 
londyński „Manchester Guardian“, wysuwając 
ze stanowiska Niemiec w tej sprawie, jak i ze 
stanowiska Ligi Narodów, dalęko idące wnios- 
ki. Bardzo ciekawe są także uwagi pisma ah- 
gielskiego na temat przeprowadzania wszyst- 
kich ważnych posunięć politycznych przez 
Niemcy w sobotę. 

O polityce niemieckiej w stosunku do 
Gdańska „Manchester Guardian'* pisze : 

„Niemiecka polityka zagraniczna różni się 
od polityki zagranicznej wszystkich innych 
państw tem, że jej cele i metody są zupełnie 
jasne. O ile wiemy, czego Niemcy chcą, i jak 
to chcą osiągną,ć to wiemy, do czego zmierzać 
będą następnie, wszcząwszy akcję w jednym 
kierunku. Wiemy, że Hitler chce zdobyć 
Austrję, be powiedział to sam. Wiemy także, 
że chce Gdańska i szeregu innych rzeczy. 
Kwestją tylko było, od czego zacznie: od Gdań- 
ska czy Austrji? Kiedy Niemcy w ubiegłym 
tygodniu porozumiały się z Austrją, której obec- 
nie nie chcą zdobywać drogą gwałtu, lecz przez 
spokojae wnikanie, było jasnem, że obecnie nie 
są jeszcze przygotowane na ryzykowanie kon- 
fliktu w Europie środkowej. 

Jednak ponieważ Trzecia Rzesza nigdy nie 
próżnuje, jasnem także jest, że o ile obecnie 
niema być niepokoju w Austrji (przynajmniej 
na pewien czas), musi niepokój być gdzieś in- 
dziej. A to gdzieśindziej może być tylko w 
Gdańsku. 

Akcje polityczne Trzeciej Rzeszy przepro- 
wadzane są zawsze szybko, odważnie, niespo- 
dziewanie, aby przeciwnicy byli zaskoczeni, tak 
jakby to były akcje militarne. 

To jest także jedną z przyczyn, dlaczego 
akcje te przeprowadzane są w sobotę. 

Niemcom Hitlera przedewszystkiem chodzi 
o to, aby zaskoczona została Anglja, ponieważ 
z pośród wszystkich mocarstw Anglja jest 
ciągle jeszcze najbardziej respektowana i oba- 
wiana, chociaż nie w tej mierze co dawniej. 
Weck-end w Anglji jest coś co absorbuje i tłu- 
mi każdy wstrząs, a Niemcy obliczają, że w 
sobotę popołudniu Anglja nie będzie reagowała, 
że bierną pozostanie w niedzielę i że do po- 
niedziałku Trzecia Rzesza umocni się na nowe 
zyskanej pozycji i nie może być z niej wypch- 
nięta. Nadrenja zajęta została w sobotę, a na- 
ziści w Gdańsku wszczęli akcję także w sobotę. 

Niemieckie obliczenia zdają się być słuszne, 
bowiem Anglja nie zareagowała dotychczas, 
Gdańsk otrzymał swój statut według traktatu 
wersalskiego, konstytucję znewu do Ligi Naro- 
dów. Ostatnie dekrety nazistowskie niszczą tę 
konstytucję, a temsamem i prawomoc Ligi Na- 
rodów. To, co stało się w Gdańsku, jest więcej 
niź atakiem, któremu towarzyszy gwałt fizycz- 
ny, bowiem Gdańsk obecnie znajduje się pod 
terorem nazistowskim. Jest to pierwsza ofenzy- 
wa Trzeciej Rzeszy przeciw Lidze Narodów, 
rozpoczęta przez kapitana krążownika „Leipzig“, 
który odmówił Wys. Komisarzowi Ligi Naro- 


„dów p. Lesterowi honorów, jakie mu przysłu- 


gują. Temsamem Trzecia Rzesza dała do zrozu- 
mienia, że jej zdaniem Liga Narodów nie ma w 
Gdańsku nic do szukania. A obecnie narodowi 
soejaliści gdańscy, którzy są narzędziem w rę: 
ku Berlina, przystąpili do akcji, która zmierza 
do przyłączenia Gdańska do Niemiec. 
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Zawody balonowe o puhar Gordon Benetta. 


Pan Prezydent R. P. wyraził zgodę na ob- 
jęcie protektoratu nad tegorocznemi zawodami 
balonowemi, które rozpoczną się w dniu 30-go 
sierpnia. Niezależnie od puharu wędrownego 
ufundowanego przez Polskę, wskutek zdobycia 
2-ch kolejnych nagród, ofiarował dla zdobywcy 
pierwszych miejsc nagrody Pan Pezydent R. P. 
i ministrowie spraw zagranicznych, spraw wojs- 
kowych i komunikacji. 

Komitet organizacyjny zawodów otrzymał 
pismo z Z. S. R. R., iź w r. b. delegacja so- 
wiecka nie weźmłe udziału. 

Udział w zawodach zgłosiły dotychczas 
Niemcy, Belgja, Francja, Hiszpanja i Szwajcarja. 
Niemcy wysyłają do Polski 3 balony, Belgja 2 
balony, Szwajcarja i Hiszpanja po 1 balonie. 

Skład załogi polskich balonów został już 
ostatecznie ustalony. Do zawodów wystartują 
kpt. Burzyński na balonie Warszawa II, kpt. 
Hynek na balonie Polonia II i kpt. Janusz na 
balonie L. O. P. P. 


Wyjazd zawodników polskich na olimpjadę. 
W dniu 29 b.m. o godz. 9.15, żegnana przez 
przedstawicieli sportu polskiego oraz tłumy pu- 
bliczności, opuściła Polskę nasza ekspedycja 
olimpijska. Zawodnicy wyjechali pociągiem po- 
spiesznym, zarezerwowanemi dla nich czterema 
wagonami pulmanowskiemi. 


Jubileusz Arcybiskupa Romualda 
Jabłrzykowskiego. 

WILNO. Wilno przygotowuje się uroczyście 
do uczczenia w dniu 8 września br. jubileuszu 
10-lecia sprawowania rządu archidjecezji wi- 
leńskiej przez arcybiskupa Romualda Jabłrzy- 
kowskiego. W związku z tem w szybkiem tem- 
pie wykańczane są roboty restauracyjne wspa- 
niałej Bazyliki wileńskiej, która zostanie w dniu 
tym otwarta. Na uroczystości przybędzie do 

ilna szereg wycieczek i pielgrzymek z naj- 
dalszych okolie kraju. 


Pierwszy plenarny Synod odbędzie się 


w sierpniu 

Ojciec św. zatwierdził ustalony na ostatniej 
konferencji Episkopatu termin Pierwszego Ple- 
narnego Synodu w ódrodzonej Polsce, który 
odbędzie się w dniach 25—26 sierpnia b. r. wraz 
z uprzednią wstępną Konferencją Episkopatu 
24 sierpnia. 
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W jakiej mierze dotyczy to Anglji? Czy 

rzez to naruszone są jakieś interesy angielskie? 
Jeżeli Polska, która w kwestji tej zainteresowa- 
na' jest bezpośrednio i materjalnie, nionie dzia- 
ła, to dlaczego miałaby działać Anglja? Pytania 
te są wprawdzie na miejscu, jednak na szali są 
sprawy poważniejsze. Liga Narodów przynaj- 
mniej uczyniła prośbę poskromnienia Włoch. 
Nie miała powodzenia, ale dotychezas istnieje. 
Ale czyż można powiedzieć, że istnieje rzeczy- 
wiście, jeżeli nie czyni nic, aby zapewnić res- 
pektowanie konstytucji, za którą ma ręczyć? Ma 
dopuścić do tego, aby ignorowane były. najele- 
mentarniejsze reguły grzecznościowe ze strony 
najbardziej militarystycznego mocarstwa euro- 
pejskiego, jakby Liga Narodów wogóle nie ist- 
niała? A skoro Niemcy edobędą Gdańsk, to 
gdzie zatrzymają się ich zapędy? W Kłajpedzie, 
Rydze, Rewalu? Czy zdobywszy wszystko na 
wschodzie. Niemcy nie będą odważniejsze na 
zachodzie? Czy nłe byłoby najprostsze i czy nie 
odwróconoby większe jeszcze trudności, gdyby 
Liga Narodów spełniła swe bezsprzeczne zobo- 
wiązania i obstawała przy tem, że zagwaranto- 
wane zasady gdańskiej konstytucjj mają być 
respektowane ze strony nazistów Wolnego 
Miasta Gdańska? 

Plany i zakusy imperjalistyczne na Europę 

południowo-wschednią. 

Najmniej ciekawe są wynurzenia pism ru- 
muńskich w zupełnie innej sprawie. które wy- 
wołał alarmujący artykuł paryskiego „,L Intra- 
sigenat" o wojskowych przygotowaniach Niemiec 


Samoloty niemieckie i włoskie dla powstańców. 


PAPYZ Sprawa 23 samolotów firmy Potez 
zakupionych dla rządu hiszpańskiego zaczyna 
się wikłać. | 

Miały one odlecieć do Hiszpanji pilotowane 
przez specjalnie zakontraktowanych pilotów cy- 
wilnych. Jednak pomimo interwencji nowego 
ambasadora hiszpańskiego dotąd jeszcze znaj- 
dują się na lotnisku. 

Denoszą natomiast z Tetuanu, że lądował 
tam wspaniały 3-motorowy Junkers, sprowadzo- 
ny przez powstańców z Niemiec. 

Powstańcy oczekują jeszcze dalszych 19 
Junkersów oraz 20 samolotów typu Caproni z 
Włoch, które będą użyte do masowego trans- 
portu wojsk powstańczych z południa a następ- 
nie do bombardowania wojsk rządowych. 


Włosi potrafią ująć się za swymi dziennikarzami. 


Prasa podaje, że wobec obraźliwych słów, 

wypowiedzianych przez min. Titulescu pod 
adresem dziennikarzy włoskich w Genewie, 
Włochy wstrzymały wszelkie zakupy nafty 
w Rumunji. 
WERE OKA RECE ADEL a E E E a Aa N ESR T VARAA 
przeciw Czechosłowacji i Rumunji. Artykuł ten 
wzbudził dużo uwagi ze Strony prasy rumuń- 
skiej, która go obszernie komentuje. Tak n. p. 
„Lupta“ pisze: 

„Dla rumuńskiej opinji publicznej twierdze- 
nie dziennika francuskiego, że Niemcy już od 
dawna okazują chęć opanowania nafty rumuń- 
skiej, nie jest nowością. Niemcy już długo 
przed wojną zmierzały do tego, aby Rumunję 
opanować gospodarczo. 
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interesowanie naftą uderzająco zwłaszcza prze- 
jawiało się podczas rokowań pokojowych. W 
traktacie pokojowym, który był Rumunji na- 
rzucony, Niemcy zapewniły sobie na długi sze- 
reg lat eksploatację rumuńskich pól naftowych. 

W usiłowaniach tych, zmierzających de 
opanowania rumuńskich źródeł naftowych Niem- 
oy nie ustały także po wojnie światowej. Ru- 
munji proponowano różnę umowy handlowe, 
które pozornie były bardzo korzystne, jednak 
w rzeczywistości zmierzały tylko do jednego 
celu, mianowicie, aby Niemcy uzyskały kon- 
trolę nad całem życiem gospodarczem Rumunji. 

Kiedy potem Niemcy uświadomiły sobie że 
do Rumunji nie mogą wniknąć drogą intryg 
dyplomatycznych, rozwinęły w Rumunji ogrom- 
ną propagandę, by ostatecznie opór państwa 
przełamać i by Rumunja stała się łatwym łu- 
pem dla Niemiec. To nastąpiłoby wtenczas, kie- 
dy Niemcy doszliby do przekonania, że nastąpiła 
odpowiednie chwila dla przeprowadzenia swych 
planów w Europio południowo-wschodnicj i 
kiedy przez Czechosłowację ruszyłyby do Ru- 
munji i innych państw Europy wschodniej. 
Pierwszym czypem niemieckiei armji okupacyj- 
nej byłoby potem natychminstowe zajęcie całej 
rumuńskiej produkcji naftowej. 

Również Adeverul pod wrażeniem artykułu 
„L'Intransigeant'* rozpisuje się o planach Nie- 
miec w Europie południowo-wschodniej. Pismo 
wyraża zdanie, że ostatnie porozumienie między 
Niemcami i Austrją i widoczna współpraca po- 
lityczna Niemiec z Włochami wytworzyły obec- 
nie warunki dla szerokiej akcji bloku państw 
rewizjonistycznych. Wspomniana akcja będzie 
prawdopodobnie stała pod znakiem prób usku- 
tecznienia dawnych marzeń imperjalistycznych 
Niemiec w południowo-wschodniej Europie. 
Wiadomo także dosyć dobrze jak dalece Niem- 
cy interesują się Rumvnją i jej naftą. 

Akcja, której bezpośrednim objektem byłaby 
Rumunja, przeprowadzona ma być w ciągu dwu 
lat. Przepowiednia ta nie może się spełnić, o ile 
państwa antyrewizjostyczne utworzą zwarty 
silny front i jeżeli pokażą tak silne pogotowie 
obronne, że ochłodzony zostanie zapał bojowy 
Niemiec do minimum. 
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Straszny huragan nad powiatami 
Toruńskim i Chełmińskim. 


Zabici i raani — Około 300 domów zawalonych lub poważnie uszkodzenych. 


Jak donosiliśmy w ostatnim numerze nad 
powiatami: Toruńskim i Chełmińskim przeszedł 
gwałtowny huragan. 

Wyrządził on olbrzymie szkody, a dwie 
osoby — Tamborek z Łubianki i Zakrzewska 
z Dębiny — znalazły śmierć pod gruzami walą- 
cych się domów. Kilkanaście osób zostało ran- 
nych, w czem 10 ciężko. 

Wichura przewróciła drzewo na przewody 
wysokiego napięcia, łączące elektrownię Gró- 
dek w Zurze z Toruniem, wskutek czego przez 
5 godzin pozbawiony był światła. 

Przedewszystkiem ucierpiała północna część 
pow. toruńskiego, gdzie huragan przeszedł z 
niezwykłą gwałtownością. Rzecz charaktery- 
styczna, że choć huragan przeszedł w odległoś- 
ci zaledwie kilku kilometrów od Torunia, samo 
miasto nie ucierpiało. 

Niektóre miejscowości, jał Siemioń, wogó- 
le przestały istnieć. W. Wierzgłowie, w Lu- 
biance, w Rzeczku i Łężynie wszystkie nieomal 
drzewa zostały zwalone wichrem i zatarasowa- 
ły drogę. W poprzek szos leża powywracane 
słapy telegraficzne, uniemożliwiając wszęlką 
komunikację. 

Wszystkie stogi ze zbożem zostały powy- 
wracane, snopy zaś porozrzucane po polach. 
Również ze zburzonych stodół wicher rozniósł 
nagromadzone zboża i rozrzucił po polach. 


Podczas burzy padał grad wielkości kurze- 
go jaja, wybijając prawie wszystkie szyby w 
chałupach wiejskich, wyrządzając ogromne 
szkody w żywym inwentarzu. Kilka koni i 
krów zostało zabitych walącemi się belkami. 
Wiele bydła zginęło również od uderzenia ka- 
wałków lodu. 


Dowiadujemy się także o śmierci trzeciej 
ofiary huraganu. W Toporzyskach padająca z 
dachu krokiew trafiła niejakiego Krigera! 

Jak wykazały pobieżne obliczenia, w samym 
pow. toruńskim uległo zniszczeniu przeszło 300 
domów mieszkalnych nie licząc zabudowań gos- 
podarczych. Brak jeszcze danych z powiatu 
świeckiego i chełmińskiego. O sile huraganu 
świadczyć może f'kt, że dachy niektórych do- 
mów zostały uniesione na odległość kilkuset 
metrów i porzucone na polach. 


W Łężynie zawaliła się wieża kościoła 


pochodzącego z XIX w. Wnętrze świątyni zo- 
stało kompletnie zniszczone, gdyż wieża runęła 
na główną nawę. 

Burza szalała zaledwie kilka minut, lecz 
pozostawiła po sobie straszliwy obraz zniszcze- 
nia. Straty stosunkowo są jeszcze nie duże, 
gdyż burza objęła swem niszczycielskiem dzia- 
łaniem wąski pas i to na stosunkowo krótkiej 
przestrzeni. 

P. wojewoda pomorski wydał szereg zarzą- 
dzeń, mających na celu zapewnienie bezpie- 
czeństwa na terenach dotkniętych klęską. Roz- 
poczęto już akcję organizacyjną pomocy dla 
poszkodowanych przez burzę. 

1.300.000 złotych wynoszą do tej pory obli- 
czone straty. Prawle 100 proc. zbiorów uległo 
zupełnemu zniszczeniu, trz e ch zabitych i 13 


rannych. 318 domów legło w gruzach. 

Tak mówi krótki komunikat policyjny. 

Są tam tylko suche cyfry, zebrane dla orjentacji 
władz. 
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Jednak o ogromie nieszczęścia jakie spotkało lud- 
ność nawiedzonych przez huragan miejscowości, możnaby 
spisać całe tomy. ; 3 

Co mówią naoczni świadkowie nieszczęść. 

Przed zburzonym domem zgromadziła się rodzina, 
opalony słońcem gospodarz, jego żona i troje dzieci. 
Stoją przygnębieni nad gruzami zburzonego domu, który 
od dziada, pradziada był, siedzibą całej ich rodziny. 

Za domem rozwalona stodoła, z której huragan zer- 
wał dach, przewalając również tylną ścianę. Zwiezione 
z poła plony walają się po dziedzińcu i na szosie. 

Cały tegoroczny zbiór zmarnowany mówi drżącym 
głosem gospodarz. 

Gosposia ociera łzy gęsto spływające po zatroska- 
nej twarzy. Ledwie uszliśmy z życiem. Właśnie podałam 
obiad i zasiedliśmy do stołu. Nagle zerwała się strasz- 
liwa wichura. Na dworze Ściemniło się zupełnie. Pod- 
skoczyłam do okna, gdy z brzękiem wyleciały szyby, i do 
izby posypały się kawałki lodu, wielkości olbrzymiego 
kurzego jaja. Chciałam wyskoczyć przed dom, aby zam- 
knąć okiennice, gdy nagle począł opadać z anfitu tynk i 
cegły. Chwyciłam dzieci, i wypadliśmy z domu. W chwi- 
lẹ potem runął cały dach. Jeszcze kilka sekund, a byli- 
byśmy zginęli w walącym się doma. 

Uderza charakterystyczne zjawisko. Pomiędzy do- 
mami, pokrytemi strzechą stał jednopiętrowy dom, w 
którym mieszkali letnicy. Chaty stoją nietknięte, nato- 
miast dom leży w gruzach. Dach domu znaleziono gdzieś 
w polu, w odległości 200 mtr od zabudowań gospodarskich. 

Burza przeszła nagle. Rano świeciło słońce i byliś- 
my na dalekim spacerze. W drodze powrotnej, niedaleko 
wsi, zauważyliśmy ciemne chmury, zbliżające się z zatrwa- 
żającą szybkością. Równocześnie zerwał się silny wicher, 
który przybierał z sekundy na sekundę na sile. 

Sciemiło się zupełnie. Po chwili począł padać deszcz 
i grad, który raził nas tak boleśnie, że nie bacząc na 
ewentualne niebezpieczeństwo, musieliśmy skryć się pod 
drzewo. 

Opodal na wzgórzu stał wiatrak. Nagle zauważyłam, 
jak skrzydła jego wygięły się i z trzaskiem upadły zła- 
mane na ziemię. 

Straszliwa nawałnica trwała nie dłużej jak 6 do 7 
minut. Gdy zelżał wiatr i skończyło się gradobicie, ruszy- 
liśmy do domu, torując sobie drogę na szosie, gdzie po- 
kotem leżały powyrywane z korzeniami drzewa. 

Dotarliśmy wreszcie do naszego domu. Niestety za- 
staliśmy tylko gruzy. 


W szczerem polu wśród burzy. 

Służąca państwa Kończalskich w Łążynku była 
właśnie na polu, gdy zerwał się straszliwy wicher. Bez- 
pośrednio potem poczęły ją razić olbrzymie kule gradowe. 

Myślałam, że to koniec Świata, zwierzyła się za- 
lękniona dziewczyna. Rzuciłam się na ziemię, starając się 
osłonić głowę, przed uderzeniami gęsto spadających ka- 
wałków lodu. Kiedy uspokoiło się nieco, z trudem do- 
wlokłam się do domu, tak okrutnie byłam pobita. 

Całe ciało dziewczyny jest pokryte sińcami, nie- 
które zaś miejsca silnie nadbiegły krwią, co Świadczy o 
niezwykłej sile i niespotykanej wielkości gradu. 


Zniszczone plony. 

Na polach ścielą się pokotem powywracane przez 
wieher i zbite przez grad snopy. 

Nie rozlegną się w powiecie toruńskim skoczne 
melodje piosenek dożynkowych „Niesiemy plon*. Plony 
zostały zniszczone. Na polach stroskani oglądają straszne 
skutki katastrofy. 

I eo teraz będzie? — pyta jeden drugiego. U mnie 
zwaliło dom i zerwało dach stodoły. 

Chałupa mi się ostała — mówi drugi, zniosło mi 
jednak stajnię i zabiło trzy krowy i konia. 

Skąd weźmiemy pieniądze na odbudowę ? 

Co tam odbudowa — nie wiem czy. będzie jutro co 
włożyć do ust. 


Sprawne działanie aparatu ra'owniezego, 

Z uznaniem trzeba stwierdzić nieżwykłą sprawność 
aparatu ratowniczego. Dozorcy drogowi zabrali się na- 
tychmiast po wypadku do oczyszczania szos, zawalonych 
drzewami i olbrzymiemi konarami. 

Zaalarmowane pogotowia ratunkowe  opatrywały 
rannych przewożąc ciężko rannych do szpitala powiato- 
wego w Toruniu. 

W eałym powiecie posterunkowi P.P, ustalali roz- 
miary żywiołowej katastrofy, slsładając natychmiast ra- 
port swoim władzom przełożonym. 

Dębiny, Łążyn, Łążynek, Siemoń, Lubianka, Brąch- 
nowo, Biskupiec, Bierzglowo i Rzęczkowo w ciężkiej są 
pogrążone żałobie. 


Weksłe narówni z gotówką 

W jednym z najbliższych numerów Dzien- 
nika Ustaw ukaże się, oddawna oczekiwane 
przez sfery automobilowe, rozporządzenie wy- 
konawcze ministra skarbu do dekretu Prezyden- 
ta R. P. w sprawie ulg podatkowych dła na- 
bywców nowych samochodów. 

Rozporządzenie wykonawcze wprowadza 
zasadniczą zmianę, której konieczność podkreś- 
laliśmy kilkakrotnie. Dekret przewidywał za- 
stosowanie ulg podatkowych, jeżeli nabywca 
samochodu wpłaca odrazu całą należność go- 
tówką. Dopiero pe przedstawieniu takiego do- 
wodu można było wystąpić o obniżenie podatku 
dochodowego, 

Rozporządzenie wykonawcze postanawia, że 
uregulowanie należności za samochód wekslami 
uważa się za zapłatę gotówką. 

Dopiero po wprowadzeniu tej inowacji ulgi 
podatkowe dla nabywcy samochodu stały się 
naprawdę ulgami. | 


Oberwanie chmury. 

W środkowej Łemkowszczyźnie w powia- 
tach Skwirlne i Kwiatów nastąpiło oberwanie 
chmury. — Wezbrane potoki i rzeka Ropa 
zniszczyły trzy tartaki w Kwiatoniu, Skwirlnem 
i Uściu Kuskiem. Woda zabrała ponad 2.000 m. 
sześc. drzewa. 

Wylew zniszczył plony w całej dolinie rzeki 
Ropy, która ponadto zalała także niższe ulice 
Gorlic. 


m. 


Podczas gdy w innych powiatach zapełnią się sto- 
doły i spichrze plonem tegorecznych zbiorów, nieszczęśli- 
wi rolnicy powiatu toruńskiego stanął wobec widma gło- 
du bez dachu nad głową. 
Wyjazd p. Wojewody Pomorskiego do stolicy 
P. Wojewoda Pomorski Władysław Racz- 
kiewicz wyjechał wczoraj do Warszawy w ce- 
lu wyjednania pomocy dla dotkniętych burzą 
huraganową terenów na Pomorzu. 


Straszna burza 


z piorunami i ulewnym deszczem nad Warszawą. 

Nocy ubiegłej przeszła nad Warszawą i 
okolicą gwałtowna burza. poprzedzona wyła- 
dowaniami elektrycznemi o wielkiej sile. Naj- 
większe natężenie osiągnęła burza około godz. 
2-giej w nocy. 

Wskutek wielkiej ulewy zostało znowu za 
lanych w mieście wiele piwnic oraz przejazdów 
pod torami kolejowemi. W okolicach podwar- 
szawskich dotkliwie odczuli burzę mieszkańcy 
pow. radzymińskiego. -W samym Radzyminie 
od pioruna powstał pożar w zabudowaniach 
Kaczmarczyka i Rosłana. Ogień strawił całe 
zbiory tegoroczne, powodując straty, sięgające 
15.000 zł. 

Ponieważ większość zbiorów w tym po- 
wiecie nie została jeszcze uprzątnięta z pola, 
ulewa spowodowała ogromne szkody. We wsi 
Byczółki pod Warszawą piorun uderzył w sto- 
dołę ze zbiorami, należącą do Henryka Dut- 
kowskiego. W stodole spało dwóch parobków. 
Jeden z nich, Władysław Mierzwioki został ra- 
żony piorunem. Mimo dotkliwego bólu, Mierz- 
wicki wyratował z palącej się stodoły konia. 
Na miejsce przybyła straż ogniowa z Warsza- 
wy, która nie dopuściła do dalszego rozszerza- 
nia się ognia. Perażonego Mierzwickiego prze- 
wieziono do szpitala św. Ducha w Warszawie. 

Pozatem w Hearykowie pod Warszawą 
piorun uderzył w zagrodę, należącą do sukce- 
sorów Gleichgewicht. Od ognia zapalił się dach 
domu. Pożar ugasili domownicy. 


Przedruk wzbroniony. 


Przeżycia własne 
Z karty życia legjonisty 


„Legji Cudzoziemskiej”. 


(Ciąg dalszy) 
Zapewne czytelnicy litościwsi powiedzą, iż 
należało mu dać wody. Na to odpowiem: #ru- 
dno być altruistą wobec swego kata, zwłaszcza, 
gdy żyje się wśród otoczenia egoistycznego i 
warunków, które pokazują tylko złe strony 
życia i ludzkich charakterów. 

Po dwóch dniach wysłano kempanję, która 
otrzymała polecenie zdobycia góry. Dla utrzy- 
mania łączności przydzielono do owej kompanji 
kilku żołnierzy z łączności, wśród których i ja 
byłem. Miałem ze sobą heliograf dla informo- 
wania dowództwa o przebiegu walki. Szedłem 
przy plutonie karabinów maszynowych. Gdy 
posunęliśmy się naprzód zaatakowali nas Z gó- 
ry Berberowie. Sygnalizowałem więc dowódz- 
twu o rozpoczęciu walki. Generał Goudeau 
jak już wspomniałem człowiek odważny, przy- 
był ze swym sztabem do nas, aby naocznie 
przekonać się o sytuacji. Minął nawet o 200 
metr. naszą linję posuwając się ku szczytowi 
góry. Jechał konno jak daleko było można, 
a następnie dał go jednemu z adjutantów. Na- 
raz rozległ się krzyk i wystrzały. To Arabo- 
wie zaatakowali generała i jego adjutantów. 
Mimo silnego ognia nieprzyjacielskiego zaczę- 
liśmy biec na pomoc. Pod generałem ubito 
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konia, on jednak nie zszedł z pola walki. Jeden 


z adjutantów widząc niebezpieczeństwo grożące 
generałowi, zasłonił go sobą, dał mu swego 
konia i nakłonił do odwrotu. W rezultacie 
walki pięciu oficerów poległo, a z wysłanej 
kompanji zaledwie połowa dopiero wieczorem 
wróciła. 

W czasie walk Francuzi ponieśli wielkie 
straty w samolotach. Aż pięć zdołali Berbero- 
wie w przeciągu 8 dni strącić ogniem ręcznych 
karabinów. 

Sen nocny zakłócały nam wystrzały z armat. 
Strzelano w miejsce położone w bok od góry, 
na którem znajdowało się żródło, skąd Arabo- 
wie czerpali wodę. Jeden raz i to właśnie 
wówczas widziałem żródło, znajdujące się na 
tak znacznej wysokości. Widocznie nasze wy- 
strzały niebardzo im przeszkadzały w zdobyciu 
wody, skoro tak długo mogli się utrzymać na 
pozycji. 

Wobec poniesionej klęski przerwano na 3 
dni atak, wyczekując sposobności do skutecz- 
nego natarcia. Przez cały czas zdobywania 
Djebel—Badu braliśmy opał z wioski arabskiej, 
leżącej nad rzeczką w odległości 3 km. od na- 
szego obozu w dolinie. Gdy nasze wojsko 
przybywało do wsi, mężczyzn żadnych nie było, 
pozostawały tylko starcy dzieci i kobiety. Re- 
kwirowano wszelki opał, a nawet na ten cel 
rozbierano chaty arabskie. 

Zołnierze, którzy do owej wsi chodzili 
spostrzegli, iż dziewczęta arabskie mieszkające 
tam są ładne, więc siedmiu z nich wieczorem 
się do nich wybrało. Nadszedł poranek nastę- 


pnego dnia, a ich jak niema tak niema. W kom- 
panji zaczęto wypytywać gdzie mogli się po- 
dziać, aż w końcu wyszło na jaw, że udali się 
do wsi. Wysłano natychmiast oddział żołnie- 
rzy, który zastał ich w pewnej chacie arabskiej 
nieżywych z poucinanemi głowami. Przy badaniu 
dziewcząt arabskich wykryło się, iż szeik do- 
wódca arabski z góry Djebel-badu schodził tam 
w nocy po żywność i zastał wówczas naszych 
żołnierzy u swych córek. Szeik przybywał 
zwykle z większym oddziałem ludzi, więc na- 
tknąwszy się na nich dokonał srogiej zemsty. 
W taki sposób amatorzy płci pięknej postradali 
życie. 


Po upływie trzech dni skoncentrowały się 
około góry wszystkie armje za wyjątkiem tej, 
która ciągnęła od Sahary. Była ona jeszcze w 
pewnym oddaleniu. Ruszyliśmy do ataku, i 
zdobyliśmy ją tym razem bez wystrzału, bo- 
wiem arabowie w międzyczasie zdołali się wy- 
cofać bardziej na wschód w stronę armji sa- 
harskiej i obsadzić górę Kedrus. Po ufortyko- 
waniu zdobytej góry Djebel-badu, wyruszyliśmy 
przeciwko nim, jednakowoż Kedrus była tak 
stromą, iż niemożliwem było zdobycie jej ata- 
kiem. Oblegaliśmy ją przez 7 dni, aź wreszcie 
Arabowie z powodu braku żywności poddali się. 
Nie uczynili tego jednak odnośnie naszej armii, 
gdyż mieliśmy najwięcej zabitych przy zdoby- 
waniu, więc obawiali się zemsty z naszej streny, 
ale odnośnie armji saharskiej, która w między- 
czasie nadciągnęła. Gd: n. 
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Spęd bekonów w Lubawie 


odbędzie się w poniedziałek 3. sierpnia 36 r. o 
godz. 5.00 jak następuje: 

Kazanice, Targowisko, Grodziczno, Rożen- 
tal, Złotowo, Lubawa, Zielkowo, Swinierc, Osta- 
szewo. Czerlin, Omule, Tuszewo, Zwiniarz, Ru- 
mian, Lubstynek, Grabowo, Rumienica, Bysz- 
wałd, Wałdyki, Prątnica. 

Następny spęd bekonów w Lubawie odbędzie 
się 11. sierpnia 36 r. 

Uwaga : Dziesżawców czynnych stacyj knu- 
ra Pomorskiej Izby Rolniczej z okręgu spędów 
Lubawa lub Nowemiasto, uprasza się w razie 
zapotrzebowania na bloczki lub rejestry stano- 
wienia, odebrać takowe z tut. Instruktorjatu do 
dn. 5. VIIL br. przy równoczesnem oddaniu za- 
pisanych rejestrów (list). To ostatnie odnosi się 
też do byłych stacyj knura F. I. R. 

(—) Inż. R. Raciborski instr. hod. P. I. R. 


PENAN I TEE U A T WACERZE 
Kronika. | 


Newemiaste, dnia 31 lipca 1936 r. 


Piątek t Ignacego Lojoli, Heleny 
Sobota Piotra apost. w ok. 
Niedziela N.M.P. Anielskiej Alfonsa b. 


Poniedziałek Znal. św. Szczepana 
Słońca: wachód o godz. 3.15 zachód o godz. 1931 


Z miąsta i powiatu. 
Komunikat. 


Naczelnik Urzędu Skarbowego w Nowemmieście 
przyjmować będzie interesantów w sprawach podatkowych 
od godziny 10-tej do 13-tej w niżej podanych miejco- 
wościaeh. 

Krotoszyny 4. 8. br. Mroczno 6. 8. br. Gryźliny 
10. 8. br. Lubawa 14 i 288. br. Łąkorz 19. 8. br. Ro- 
żental 26. 8. br. Grodziczno 31. 8. br. 

Zastępca Naczelnika Urzędu Skarbowego 
(—) Grześkiewicz. 


Zebranie organizacyjne 
Kasy Pożyczek Bezprocentowych. 


W porozumieniu z przedstawicielami sfer gospodar- 
czych Nowegomiasta zwołuję na wtorek, dnia 4. VIII. br. 
w Hotelu Centralnym (Mała salka) zebranie organizacyjne 
Kasy Pożyczek Bezprocentowych w Nowemmieście z na- 
stępującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie. 2. Wybór przewodniczącego Zebrania 
i sekretarza. 3. Uchwalenie statutu. 4. Wybór 3 człon- 
ków Zarządu i 3 zastępców. 5. Wybór 3 członków Ko- 
misji Rewizyjnej i 2 zastępców. 6. Wybór 3 członków 
Sądu Rozjemczego i 2 zastępców. 7. Ustalenie wysokości 
miesięcznej składki. 8. Uchwalenie budżetu. 9. Przyjęcie 
członków czynnych i wspierających. 10. Wolne głosy 
i wnioski. 

J=dnocześnie zapraszam na powyższe zebranie 
wszystkich obywateli miasta interesujących się przejawa- 
mi naszego życia gospodarczego i dla których zagadnienie 
iatniejących już w całej Polsca Kas Bezprocentowych nie 
jest obee. (—) Wachowiak, burmistrz. 


Odezwa do naszych miłośników 


kwiecia i zieleni. 

Nowemiasto. Do zadań Towarz. Upiększania 
Miasta należy w pierwszym rzędzie wychowanie społe- 
czeństwa do zamiłowania piękna w przyrodzie. To też 
prosiło ono i nawoływało obywatelstwo nasze już od 
wiosuy do zaopatrzenia swych ogródków i balkonów w 
piękne kwiecie i zieleń. Te nasze starania nie poszły 
na marne. Podziwiać można idziś przed domami pięknie 
utrzymane ogródki, żywe dekoracje balkonów, werand, 
okien i t. d. Zarząd towarzystwa wybrał specjalną ko- 
misję, która to w dniach od 3 do 8 sierpnia oceniać bę- 
dzie wytworność obywatelstwa naszego pod tym wzglę- 
dem i po dokładnem rozpatrzeniu sprawy wyda swój sąd 
w pierwszych dniach września w prasie miejscowej. 

Zarząd Towarz. Upiększenia Miasta. 


Zarząd Opieki Rodzicielskiej nad dziatwą szkolną 
publ. szkoły powszechnej 
w Newemmieście n./Drwęcą. 

Podaje Szan. Obywatelstwu do łaskawej 
wiadomości, że Opieka Rodzieielska przy szkole 
powszech. w porozumieniu z miejscową władzą 
szkolną, urządza w miejscu półkolonję letnią 
dla najbiedniejszych dzieci szkol. poniżej lat 10 
w czasie od 3—23 sierpnia br. 

Zarząd Opieki Rodz. zwraca się do Szan. 
Obywatelstwa w miejscu i ekelicy z uprzejmą 
prośbą o łaskawe materjalne poparcie — każdą 
ofiarą. Chociaż najmniejszą ofiarę w naturze czy 
w gotówce, mile przyjmie Bóg stokrotnie wy- 
nadgradza tym, którzy z jakąkelwiek pomocą 
przyjdą biedakom. 

Ofiary prosimy składać na ręce skarbniczki 
p. M. Świniarskiej Rynek. Zarząd. 


Nowemiasto powetowało. 


Licznie zapełniony stadjon „sportową publicznością'* 
dnia 26. 7. br. dał zwolennikom piłki nożnej dużo emocji. 
Dwie rozgrywki tut. KI. Sport. „Pogoń“ z drużynami lu- 
bawskiemi przyniosły „Pogoni* dobre wyniki. Pierwsza 
drużyna wygrywa z „Białym Orłem* stosunkiem 3:0 (2:0), 
a druga drużyna „Pogoni“ z II druż. „Sokoła“ lubawskie- 
go remisuje (1:1). „Pogoń“ I druż. wykazała z swoją dobrą 
obroną i bramkarzem grę zespołową i technicznie bez 
zarzutu. 

Draż. „Białego Orła* tempa narzuconego jej przez 
gospodarzy nie wytrzymuje (bo-boisko dłuższe od lubaws- 
kiego...) i oddaje swoją połowę boiska „Pogoni“, która 
znów wobec ograniczania się Lubawy do obrony (blolko- 
wania) nie mogła w końcu dalszego goala „wsadzić“. Do 
niskiej przegranej przyczynili się: z „Białego Orła“ p. p. 
Cieszyńs'«i, Licznerski i Czajkowski, grając technicznie 
dobrze oraz sprzyjające Lubawie w pierwszej połowie gry 
warunki atmosferyczne. Nowamiasto wobec tego powe- 
towało swoją przegraną w Lubawie, do której przyczy- 
niły się: złe i krótkie boisko lubawskie. 

Drugie drużyny zremisowały na 1:1, aczkolwiek 
„Sokół“ okazał się mniej zgranym|i technicznie trochę 
ustępującym Nowemumiastn. Sędziował dobrze p. Ko- 
pyczyński. ° 


GŁOS LUBAWSKAI 


25-ciolecie 
samodzielnej pracy zawodowej. 


Dnia 1-go sierpnia 1936 r. obchodzi znany 
i ceniony obywatel naszego miasta kupiec 
pan Bernard Chełkowski 25-0iolecie samodziel- 
nej pracy zawodowej. 

Pan Chełkowski nabył nieruchomość wraz 
z składem kolonjalnymod p. Murszewskiego w 
roku 1911. W ciągu swej 25 letniej pracy dał 
się poznać jako wybitny kupiec. Brał nieu- 
stanny czynny udział w pracy społecznej 
i narodowej. Za czasów zaborczych odznaczał 
się wielkim patrjotyzmem i poświęceniem dla 
sprawy polskiej. Przodując w pracy zawodowej, 
sprawuje długie lata stanowisko wice-prezesa 
Tow. Kupców Samodzielnych. Zajmuje kiłka 
już lat stanowisko w Zarządzie Komunalnej 
Kasy oszczędności — oddaje się pracy dla do- 
bra miasta. 

W szerokich kołach społeczeństwa p. 
Chełkowski znany jest ze swego szczerego serca, 
uczynności dla bliźnich oraz pogody ducha. 

Zacnemu solenizantowi składamy z szczerę- 
go serca najlepsze życzenia — doczekania przy 
czerstwem zdrowiu 50-cio letniego jubileuszu. 

Redakcja. 


Zabawa ogrodowa Rodziny Policyjnej. 

Nowemiasto. Dnia 2. sierpnia br. o godz. 3-ciej 
po południu w ogrodzie p. Wolszezaka w Tylicach urzą- 
dza Rodzina Policyjna Wielką zabawę ogrodową. Moc 
atrakcji i niespodzianek. Wieczorem ZABAWA TANECZ- 
NA na sali p. Wolszezaka. Przygrywa doborowa orkiestra 

Dojazd do Tylice z Nowegomiasta autobusami za 
niską opłatą. 


Operetka „Ptasznik z Tyrolu“ w Nowemmieście 


i w Lubawie. 

Jak się dowiadujemy w poniedziałek, dnia 3 sierp- 
nia br. w sali Hotelu Centralnego w Nowemmieście, oraz 
dnia 4 sierpnia br. w „Hotelu pod Orłem* w Lubawie — 
o godz. 20.30 wystąpi znany i ceniony zespół artystów 
Poznańskich pod dyr. Zygmunta Wojciechowskiego i odeg- 
ra arcy wesołą i melodyjną Operetkę w 3 aktach Zellera 
pt. „Ptasznik z Tyrolu“. Przezabawne tło libretta przepięk- 
na muzyka i śpiew sprawiły, że „Ptasznik z Tyrolu“ ob- 
szedł wszystkie sceny Świata zyskując sobie olbrzymie 
powodzenie. 

Obsada ról starannie dobrana. Wpartji tytułowej 
zaprezentuje się tenor Opery Poznańskiej Ignacy Wiś 
niewski w roli księżnej prfmadonna Operetki Danuta 
Leska a sekundować im będzie ulubieniec publiczności 
Stanisław Winiecki i urocza wodewilistaa Hanka Dobrzan- 
ka a siewcami zdrowego humoru będzie dwójka: znako- 
mity komik Roman Cichocki i Bronisz — Frankowski 
wdalszych rolach pp. Sielska, Orski, Zarzycka, Trojanows- 
ki, oraz Balet który pod kierownikiem primabaleriny 
Haliny Lubicz odtańczy „taniec Tyrolski*. 

Nowe dekoracje, piękne kostjumy uzupełnią to pięk- 
ne widowisko. — Kierownictwo artystyczne i muzyczne 
spoczywa w rękach dyr. Zygmunta Wojciechowskiego. 

Bilety wcześniej nabywać można w Nowemmieście 
w księgarni „Drwęca* Rynek w Lubawie w Księgarni p. 
Jankowskiego od 75 gr do 2.50 zł. 


Zabawa leśników. 

Koło Kostkowskie Zw. Leśników R.P. urzą 
dza w niedzielę dnia 2-go sierpnia br. zabawę 
leśną, na którą sympatyków lasu uprzejmie 
zaprasza. 

Odjazd autobusu z Nowegomiasta na plae 
zabawowy w Kostkowie o godz. 13-tej po poł. 
Czysty dochód przeznacza się na F.O.N. 


Wpadł do studni. 


Marzęcice. Dnia 28 bm. 7-letni chłopczyk Tade- 
usz Smigielski w ozasie nieobecności rodziców poszedł 
do 11 mtr. głęb. studni po wodę do której wpadł. Wy- 
padek byłby się niewątpliwie tragicznie zakończył gdy- 
by nie Kawimierz Kirzeniewski, któremu udało się chłop- 
ca ze studni wydóbyć. W czasie wypadku doznał „on 
zadraśnięcia i okaleczeń na rękach. Przyczyną wypadku 
jest podobno niskie ogrodzenie studni. 


Samobójstwo. 

Bratjan. Dnia 29 bm. około godz. 3-ciej po południu 
w ogrodzie swego brata, wystrzałem z dubeltówki 
w okolice serca, pozbawił się życia Ludwik Kasprowicz 
Powodem tego desperackiego kroku, mają być podobno 
spory na tle majątkowym. Denat ukończył lat 28, Tra- 
giczna ta śmierć wywołała wśród mieszkańców Brątjana 
przygnębiające wrażenie. 


Halla! 

M. Bałówki. Koło Gospodyń Wiejskich w Małych 
Bałówkach urządza w niedziełę, dnia 2 sierpnia br., w M. 
Bałówkach na łące p. Michalskiego swą letnią za ba wę 
taneczną połączoną z różnemi niespodziankami. Przygry- 
wać będzie orkiestra doborowa. Początek o godz. 15. 


Kradzież żyta z pola. 

Kowaliki. W nocy dnia 23 bm. około godz. 24-tej 
na polu p. Weisa Antoniego, został przychwyceony nieja- 
kiś Józef Ulatowski, przy młóceniu zboża zapomocą drąga 
dębowego. P. Weis przychwycił złodzieja przy pomocy 
4 osób, którym jednakże Ulatowski stawił silny opór. 
Został on jednakże ujęty i porządnie wymłócony, a po- 
zatem złodziejem zajęła się policja. 


Z dalszych stron. 


Katastrofa budowlana w Chełmnie 

Jeden z robotników poniósł śmierć 

Dnia 28.VII.b.r. godz. 11 w czasie robót 
ziemnych przy budowie domu na ul. Trzeciego 
Maja obsunęła się ziemia, zasypując trzech 
robotników. Pomimo energicznej akcji ratunko- 
wej jeden z robotników Lisewski Stefan poniósł 
śmierć a drugi doznał ciężkich obrażeń wewnę- 
trznych: 

Na miejsce wypadku przybyły władze, któ- 
re przeprowadzają dochodzenia. 


Napad tysięcy szczurów na dom 


przy ul. Pańskiej w Warszawie. 

Przy ul. Pańskiej 5 rozgrywało się niezwy- 
kłe widowisko. Dom ten oraz sąsiedni były 
oblężone przez tysiączne stada szczurów. — Ro- 
zebrano tam drewniany Śmietnik, na miejsce 
którego ma być postawiony murowany. Przy 
rozbieraniu śmietnika poruszono nory, w których 
gnieździły się w olbrzymich ilościach szczury. 

W nocy szczury gromadnie wylazły ze swych 
nor, szukając nowych kryjówek i pnąc się po 
ścianach domu i po rynach weszły na dach, a 
następnie przedostały się na sąsiedni dom nr. 73. 

u zaczęły rozłazić się po parapetach i bal- 
konach, wchodząc przez okna do mieszkań. 
Wśród lokatorów wynikł niebywały popłoch. 
Krzyki i spazmy lekatorek zaalarmowały całą 
dzielnicę. Lokatorzy domu „oblężonego'* przez 
szczury uciekli z mieszkań. a 


Legja Cudzoziemska morduje 


bez pardonu 

Punkt ciężkości walk w Hiszpanji przesu- 
nął się obecnie na południe kraju. 

Powstańcy widocznie nie czują się na siłach 
sforsować przejścia górskie w łańcuchach Gua- 
darrama i w Samosiera. gdzie pozycje wojsk 
„ozerwonych'' trudne są do zdobycia. Spodzie- 
wają się oni, że wojsko gen. Franco łatwiej 
zdobędzie stolicę, wprawdzie dalszą drogą ale 
zato mającą mniejsze trudności terenowe. 

Toteż główny atak skierowany jest na Ma- 
lagę, będącą w posiadaniu „czerwonych. 

Do ataku na Malagę sprowadzono poczęści 
drogą powietrzną dalsze oddziały legji cudzo- 
ziemskiej z Marokka. 

W San Roque zaatakowali zwolennicy rzą- 
du koszary gwardji cywilnej, żądając poddania 
się i grożąc w razie eporu represjami w sto- 
sunku do zamieszkałych w mieśie rodzin pow- 
stańców. W międzyczasie nadeszła jednak 
pomoc z Algeciras, która uwolniła oblężonych, 
wycinając w pień napastników. 

Niezwłocznie po zajęciu miasta San Roque 
legia cudzoziemska dokonała rewizji w szeregu 
domów, gdzie znaleziono około 60 zwolenników 
frentu ludowego, których natychmiast 
rozstrzelano. 

Pewną ilość milicjantów przewieziono celem 
rozstrzelania do La Linea. 

Niezwykle krwawa była także walka pod 
Estapona ra drodze do Malagi. Padło tu 600 
zabitych i 1200 rannych. Ilość ofiar jest więk- 
sza po stronie „czerwonych*, gorzej wyćwiczo- 
nych niż legja eudzoziemska. 

W Paryżu sądzą, że jeśli generałowi Fran- 
co uda się sprowadzić z Marokko jesze 15 do 
20 tysięcy ludzi to wojska rządowe nie zdołają 
mu przeszkodzić w marszu na stolicę. 

Na północy kraju wojska rządowe mają do 
zanotowania sukces: koszary Ligola pod San 
Sebastian poddeły się po dłuższym oporze. Był 
to ostatni większy oddział powstańców w tych 
stronach. 


LET REKE URNEĘTR EAZA A E CZP ZOPAEŃ 
Komunikaty T. R. P. 


Ostateczne zebranie deklaracji członkowskich. 


Prosimy wszystkie Kółka Rolnicze w powiecie o 
spieszne zebranie od pozostałej reszty członków reszty 
kart zgłoszeniowych i to w nie przekraczalnym terminie 
do dnia 1. 9. 1936. Karty zgłoszeniowe należy niezwłocz* 
nie odprowadzić do TRP w Nowemmieście. 

Zaznaczamy, że dotąd karty zgłoszeniowe podpisało 
około 1500 członków. Pozostało do zebrania jeszcze około 
300 kart. Legitymacje na rok przyszły, które obowiązy- 
wać będą od 1. 1. 1937 otrzymają jedynie ci członkowie 
którzy karty zgłoszeniowe podpisali. TRP. 


Zebrania Kółek Rolniczych. 


Tow. Rolnicze Pow. prosi K., R. o podanie ścisłych 
terminów odbywania się zebrań Rolniczych. Bowiem 
obecnie Tow. Roln. Powiatowe zamierza zlustrować nie- 
które Kółka Roln. aby przekonać się o pracy Kółek, 
dlatego też musimy wiedzieć, czy zebrania w podanych 
nam terminach odbywają się R. RP; 


Odznaki członkowskie. 

Towarzystwo Rolnicze Powiatowe w Nowemmieście 
sprowadziło inne odznaki dla członków Kółek Rolniczych. 
Odznaki są wykonane ze srebra i okazałością różnią się 
od dotychczasowych. W odznaki winni się zaopatrzyć 
wszyscy członkowie Kółek Rolniczych. Każdy członek 
Kółka Roln. powinien odznakę nosić codziennie w lewej 
klapie marynarki, aby w ten sposób odróżnić się od 
rolników  niezorganizowanych. Cena odznak została 
znaeznie zniżona i wynosi 50 groszy. Odznaka jest z 
drugiej strony przykręcona śrubką do marynarki, przeto 
zgabieniu ulec nie może, jak to miało miejsce przy od- 
znakach dotychczasowych umocowanych szpilką. 


Maneże. 

Przez Tow. Roln. Pow. w Nowemmieście można ta- 
nio i na ślę lm! warunkach zamówić maneże. Kto 
m rolników refleRtowałby na maneże względnie chciałby 
swój zamienić, niech zapyta się w T. R. P. T. R.P. 


Kredyty na nawożenie łąk. 

Przypominamy członkom Kółek Rolniezych, że zgło- 
szenia na kredyty na nawożenie łąkowe muszą być bez- 
względnie zgłaszane w terminie do dnia 1. IX. 1936 r. 

Podania należy składać do Pom. Izby Roln. przez 
Tow. Roln. Powiatowe. 

Biorąe pod uwagę to, że ze względu na lepszą opła- 
calność produktów hodowlanych, dobre pastwisko lub 
siano może odegrać dużą rolę przy produkcji mleka, przeto 
radzimy zapoznać się z warunkami kredytów i wykorzy- 
stanie ich w jaknajszerszej mierze. IT. RP. 


mn Z O A 1 AAA Rn A W 
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Potworna zbrodnia. 


Tak potwornej zbrodni, jaką rozpatruje 
obecnie sąd w Los Angelos, jeszcze nie było. 

Ogólnie dla swych kreacyj w dziedzinie kos- 
metyki szanowany właściciel salonu fryzjerskie- 
go Robert James odpowiada za usiłowanie 
zamordowania swej piątej żony. W jaki sposób? 
Posłuchajmy! 

Przed sądem staje główny Świadek oskar- 
żenia, draga żona Jamesa. 27-letnia kobieta robi 
wrażenie ruiny życiowej. Wyszła młodo za Ja- 
mesa, mając zaledwie 16 lat. Po 5 latach rozeszła 
się z nim. Te pięć lat z młodej kwitnącej ko- 
biety zrobiły staruszkę. W kilka lat po ślubie 
opowiada świadek — James zaczął znosić do 
domu jadowite węże, pająki i skorpjony. Zdzi- 
wionej żonie oświadczył, że zdawiendawna był 
miłośnikiem gadów i płazów i obecnie postane- 
wiłoprowadzić studja nad ich życiem. W tym 
celu jeden z pokojów przeznaczył na „labora- 
torjum*. W pokoju tym James codziennie za- 
mykał swą żonę na dwie godziny. Przypadkowi 
jedynie zawdzięczać może, że nie została uką- 
szona. Nieszczęśliwa kobieta mdlała z przestra- 
chu, w końcu zapadła na ciężką chorobę ner- 
wową. Nie mogąc znieść tortur, na jakie skazy- 
wał ją mąż, wniosła prośbę o rozwód. Siwa 
niczem 70-letnia staruszka, 27-letnia kobieta, 
drży na wspomnienie tych chwil. 

Po kolei James zabił w ten sposób trzy Ło- 
ny. Jedna po drugiej umierały od ukąszenia ja- 
dowitych gadów. Piąta żona Jamesa wiedziała 
o jego „dziwnych zamiłowaniach' jeszcze przed 
zamążpójściem. Brzydziła się tem, nie przy- 
puszczała jednak, że za „zainteresowaniami' zo- 
ologicznemi Jamesa kryje się najpotworniejsza 
zbrodnia. To też kiedy mąż kazał jej wejść do 
„laboratorjum dla doglądania płazów i gadów, 
odmówiła kategorycznie. Potworny mąż zmusił 
swą żonę terorem do wsadzenia nóg do skrzyni 
z jadowitemi wężami. Na szczęście węże nie 
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ukąsiły jej. James rozzłoszczony uporem żony 
i niepowodzeniem zamierzonej zbrodni, udusił ją, 
poczem utopił w pobliskiej sadzawce. 

Wszczęte po zbrodni dochodzenie policyjne 
doprowadziło do ujawnienia potwornych okolicz- 
ności zbrodni. Obecnie ważą się losy oskarżo- 
nego, którego czeka albo krzesło elektryczne, 
albo dom warjatów. 

Już za czasów Ben Akiby skazywano ludzi 
na lochy z pełzającemł w nich jadowitemi wę- 
żami. Jednak dopiero w wieku najwyższych 
zdobyczy cywilizacji człowiek nauczył się wy- 
korzystywać gady, jako narzędzie zbrodni. 


Niedźwiedź polarny w Gdyni. 

Powszechną sensację wywołało na plaży 
gdyńskiej pojawienie się przy brzegu białego 
niedźwiedzia połarnego. Gdy północny gość wy- 
szedł z wody na plażę, plażujący w panice 
rzucili się do ucieczki. 

Biały niedźwiedź, niezrażony tem, ułożył 
się wygodnie na plaży. 


Auto wyrzucone w górę spadło na publiczność 

RIO DE JANEIRO, Znana automobilistka 
francuska Helle Nice w czasie wyścigu samo- 
chodów o nagrodę miasta S. Paulo (Brazylja), 
uległa ciężkiemu wypadkowi wskutek winy 
jednego z widzów, który przez nieostróżność 
dostał się na tor i wpadł pod koła rozpędzone- 
go samochodu w momencie dojeżdżania do mety. 

W wyniku zderzenia i nagłego hamowania 
samochód został wyrzucony wgórę, dokonując 
kilka obrotów w powietrzu i spadł na stłoczo- 
ną publiczność przy barjerze, zabijając 5 osób 
na miejscu oraz raniąc 34 osoby. 

Helle Nice, wyrzucona razem z samocho- 
dem wgórę, opisała kilkumetrowy łuk w po- 
wietrzu i spadła na publiczność, zgromadzoną 
na trybunie prasy kontuzjując kilka osób. Stan 
Helle Nice budzi poważne obawy wskulek od- 
niesionych obrażeń wewnętrznych i objawów 
zaniku pamięci. 


PROGRAM RADJOWY. 


Warszawa — sobota 1. VIII. 

6.30—8.00 Aud. poranna 12.08 Przegl. prasy roln. 
12.13 Dzien. poł. 12.23 Konc. 14.30 Płyty 15.85 Wiad. 
gosp. 15.45 Aud. dla dzieci młodszych 16.00 Recital fortep. 
16.30 Recital śpiewaczy. 16.45 Odezyt 17.00 Otwarcie XI 
igrzysk Olimpijskich w Berlinie 18.00 Nasz program 18.10 
Zycie kultur. stol. 18.15 Kone. reklam. 18.50 Pogad. aktual- 
na 19.00 Na swojską nutę 20.15 Aud. dla Polaków zagr. 
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 21.00 Recital 
skrzypcowy 21.30 Swistawka 22.05 Migawki i wiadomości 
olimpijskie 22.25 Wiad. sport. 22.35 Muz. lekka 23.00 
Muz. lekka 23.30 Maz. tan. 


Warszawa — niedziela 2. 8. 

8.00—10.00 Aud. poranna 10.00 Uroczystość wręcze- 
nia sztandaru Wojsku Polskiemu przez Polonję Amery- 
kańską 11.00 Płyty 11.57 Przegląd plastyczny 12.03 Pora- 
nek muzyczny 13.15 Fragment z książki 14.30 Audycja dla 
wsi 15.00 Konc. reklam. 15.30 Lekkie piosenki 16.30 re- 
portaż z życia 17.00 Koncert solistów 17.30 Tr. z XI Olim- 
pjady w Berlinie 18.05 Podwieczorek przy mikrofonie 
19.55 Recital skrzypcowy 20.25 Kwadrans poetycki 20,40 
Przegląd polityczny 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 Słu- 
chowisko pt. „Gałązka oliwna 21.45 Płyty 22.00 Tr. iwia- 
domości z XI Olimpjady w Berlinie 22,20 Wiad. sport lok 
28.00 Muzyka tan. 


Warszawa — poniedziałek 3. V III. 

6.30—8.00 Aud. poranna 12.03 Skrzynka rol. 12.13 
Dzien. poł. 12.23 Kwintet 15.30 Wiad. gosp. 15.45 Opowiad 
dla dzieci 16.00 Lek. aud. muz. 16.45 Pogadanka 17.00 
Koncert 17.50 Pogadanka 18.00 Kone. reklam. 18.50 Po- 
gad. aktualaa 19.00 Gawęda żołnierska 20.00 Duety ipio- 
senki 20.30 Legenda Kościuszki i leg. Piłsudskiego 20.45 
Dzien. wiece. 21.00 Koncert 22.00 Tr. z Olimpjady 22.30 
Wiad. sport. lok. 23.00 Muzyka tan. 


Toruń — sobota 1. VIII. 
6.00—6.33 Aud. poranna 12.08 Pogadanka roln. 
14.30 Muzyka lekka 18.00 Nasz program 18.18 Płyty 18.25 
Wiadomości społeczne 18.30 Koneert reklamowy 22.00 
Wiadomości sportowe. 


Toruń — niedziela 2 VIII. 
8.03—9.00 Aud. poranna. 10.30 Koncert życzeń 11.45 
Feljeton 15.00 Koncert reklamowy 15.80 Płyty 21.45 Utwo- 
ry fortepianowe 22.30 Wiadom. sport. z Pomorza 22.35 
Pieśni i tańce góralskie. 
Redaktor odpowiedzialay: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście u. Drw 
Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw. 
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w której odbywać się będzie zakup i sprzedaż wszelkich 
ziemiopłodów, pasz treściwych, nawozów sztucznych 
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Dodatek Rolniczy 


EWANGELJ 


na niedzielę dziewiątą po Swiątkach 
zapisana u św. Łukasza rezdz. 19, 41—47. 

W on czas: Gdy się Jezus przybliżył do 
Jerozolimy patrząc na miasto, głośno nad niem 
zapłakał, mówiąc: O gdybyś i ty, w tym właś- 
nie dnia twoim, poznało to, co ci pokój przy- 
nosi, teraz jednak zakryte jest przed oczyma 
twemi! Albowiem przyjdą na cię dni, a nieprzy- 
jaciele twoi otoczą cię wałem, i oblegą cię i 
ścisną cię zewsząd; a ciebie i twe dziatki, któ- 
re są w tobie, powalą o ziemiię, i nie pozosta- 
wią w tobie kamienia na kamieniu, ponieważ 
nie poznałeś czasu nawiedzenia twego! A 
wszedłszy do świątyni, zaczął wypędzać sprze- 
dających tamże i kupujących mówiąc do nich: 
Napisano: „Dom mój ma być domem modlitwy* 
(Iz. 567); — wy zaś uczyniliście z niego „jaski- 
nię zbójców'* (Jer. 7''). I nauczał każdego dnia 
w świątyni. 


Nauka. 


Sw. Łukasz ewangelista podaje nam w dzi- 
siejszej ewangelji przepowiednię Pana Jezusa 
o zburzeniu Jerozolimy. Spełnienie się tej prze- 
powiedni należy do najsilniejszych dowodów 
bóstwa Chrystusa Pana, jest zarazem groźnym 
przykładem karzącej sprawiedliwości boskiej, 
także dla narodu naszego. 

Straszliwe były wówczas winy narodu ży- 
dowskiego. Józef Flawjusz, sam będąc żydem, 
wydał o swoich współczesnych taki sąd; „„Albo 
trzęsienie ziemi, albo potop, albo ogień i siarka 
muszą doszczętnie wytępić to pokolenie zwyro- 
dniałe i nawskroś zbrodnicze“. 

Jak to wiemy z innych przepowiedni Zba- 
wieielowych, powstali wtedy fałszywi prorocy, 
którzy zbuntowali lub przeciwko władzy cesa- 
rza rzymskiego zbrojne wszczęli powstanie. 
W roku 70, właśnie przed świętami Wielkanoc- 
nemi, cesarz Tytus obległ z ogromnem wojskiem 
Jerozolimę. Chrześcijanie, pomni na słowa Chry- 
stusa: „Gdy zobaczycie miasto wojskiem oblę: 
żone, wiedzcie, żę jego zburzenie bliskiem jest. 
Wtedy kto jest w Judei, niech ucieka w góry“ — 
zawczasu ratowali się ucieczką. 

Dosłownie poczęły się spełniać słowa Zba- 
wicielowe. Miasto zostało otoczone wałem, we- 
wnątrz wśród mieszkańców wybuchły choroby 
zaraźliwe, a głód panował tak straszliwy, że lu- 
dzie pożywali rzeczy takie, jak siano, skórę, 
nawet ciało ludzkie. Kto jeszcze jako tako zdro- 
wą miał cerę, srogo bywał karany, jakoby 
ukrywał środki żywności. Tylko cera wynędz- 
niała chroniła od takiego podejrzenia. — Po 
wszystkich ulicach leżały trupy. a nieznośny 
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zaduch szerzył się w całem mieście. I nie po- 
został z aiego kamień na kamieniu. Daremnie 
sam Tytus wydał rozkaz, aby ochronić świąty- 
nię. Spłonęła ona doszczętnie, a w niej arka 
przymierza. Na jej gruzach wznieśli Rzymianie 
ołtarz, przed którym bożkom za zwycięstwo 
dziękczynną złożyli ofiarę. Historyk żydowski, 
wyżej wspomniany Flawjusz oblicza liczbę w 
roku 70 poległych na jeden miljon. Tak spełni- 
ło się ohy dneżyczenie żydowski e: „Krew jego 
niech spadnie na nas i na syny nasze“. 

Spełnienie się przepowiedni Chrystusa Pana 
o zburzeniu Jerozolimy przywodzi nam na pa- 
mięć, że także rozbiór Polski, dokonany w roku 
1772, przepowiedziany został na sto kilkadzie- 
siąt lat przez złotoustego wieszcza, ojca Piotra 
Skargę. W ósmem kazaniu sejmowem tak on 
prawił zebranym posłom: „„Jać objawienia oso- 
bliwego od Pana Boga o was i o zgubie wa- 
szej nie mam. Alé poselstwo do Was mam od 
Pana Boga i mam to poruszenie, abym Wam 
złości wasze ukazował i pomstę na nie, jeśli 
ich nie oddalicie, opowiadał. Wsgystkie króle- 
stwa, które upadały, takie posłańce i kazno- 
dzieje miały, którzy im wymiatali na oczy 
grzechy ich i upadek oznajmiali. Jako mieli 
żydowie przed Pabilońską niewolą, o czem 
Pismo mówi: „Posłał Pan Bóg posły swoje do 
nich, ale oni się z posłów Bożych śmiali i na- 
trząsali, mówiąc: „Darmo nam grozicie, a nic 
nam się nie stało“; i lekceważyli słowa Boskie, 
aż przyszedł gniew Bożv na nie i żadne lekar- 
stwo być nie mogło*. Gdy porównywamy obec- 
ne przewinienia narodu naszego ze „złościami'', 
które Skarga wówczas „ukazował* i pomstę za 
nie zapowiadał, widzimy, że nie się nie popra- 
wiliśmy.. A jeżeli sprawiedliwość Boska, która 
słę nie odmienia. poraz drugi przeciwko nam 
się zwróci, cóż nas czeka? 
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Uroczystość N. P., Marji 
Snieżnej. 

Tradycja czci N. P. Narji Snieżnej, której 
pamiątkę obchodzi Kościół dnia 5 sierpnia — 
sięga połowy IV wieku, to jest okresu, kiedy 
na Stolicy Apostolskiej zasiadał papież 
Liberjusz» 

Mieszkał wtedy w Rzymie mąż zacnego ro- 
du, imieniem Jan, bardzo majętny i pobożny. 
Będąc bezdzietnym, postanowił razem z żoną 
również religijną niewiastą — uczynić N. P 
Marję spadkobierczynią olbrzymiego majątku. 
Aby swój zamiar z jaknajwiększą chwałą dla 
Bogarodzicy doprowadzić do skutku, pobeżni 
małżonkowie w częstych modlitwach szukali 
natchnienia. 

Upragniona chwila przyszła nareszcie, gdyż 
w nocy na dzień 5 sierpnia ukazała im się we 
śnie N. Panna Marja, polecając, aby majątek 


zużyli na budowę kościoła ku Jej Czci na rzyms- 
kiem wzgórzu Eskwilin, na miejscu, które rano 
pokryte zostanie śnieżnym śniegiem. Małżonko- 
wie, którzy mieli jednaki sen, udali się rano do 
papieża Liberjusza i ze zdziwieniem dowiedzie- 
li się, że i Ojciec św. miał zupełnie podobny 
sen tej samej nocy. 

Na wiadomość o tem w jednej chwili zebra- 
ło się duchowieństwo, tłumy ludu i wszyscy z 
papieżem na czele udali się na wspomniane 
wzgórze. Chociaż to był sierpień, najgorętszy 
miesiąc w tym kraju, wzgórze pokryte było ca: 
łe świeżo spadłym śniegiem, który po chwili 
stopniał, ośnieżone zostały tylko główne linje i 
zarysy rozmiarów, w jakich owa świątynia 
miała zostać wybudowaną. Widząc ten cud pa- 
pież z ludem zebranym podniósł hymn na chwałę 
Boga i Najśw. Matki. 

Po tym cudownym wypadku, który potwier- 
dzili i późniejsi papieże Mikołaj IV, Grzegorz 
IX i Pius II — stanęła w ciągu kilkunastu lat 
na właściwem miejscu wspaniała Świątynia pod 
wezwaniem N. P. Marji Śnieżnej. Bazylika ta 
zasłynęła wkrótce cudami, w ciągu wieków 
otrzymała liczne pomniki i dzieła sztuki i ścią- 
ga dziś z całego Świata czcicieli N. Panny 
Marji Snieżnej. 


Miesiąc sierpień w Kościele, historji i tradycji. 


Nie trudno domyślić się,że od sierpa, nä- 
rzędzia tak często widzianego w tym miesiącu 
w ręku rolnika — bierze nazwę swoją miesiąc 
sierpień. W dawnym kalendarzu rzymskim 
sierpień jako szósty miesiąc z rzędu nazywał 
się Sextilis, dopiero póżniej cesarz August na- 
zwał ten miesiąc swem imieniem i nazwę tę 
przejęły następnie różne narody. 

Kalendarz kościelny na sierpień wykazuje 
następujące uroczystości: dn. 2 N. P. Marji 
Anielskiej, dn. 5 Matki Boskiej Snieżnej, dn. 6 
Przemienienia Pańskiego, najwięcej zaś popu- 
larni Święci Pańscy w tym miesiącu są: św. 
Wawrzyniec (10), św. Jacek (17), św. Helena 
(18) i św. Bartłomiej (24. 8.). Dominujące jed- 
nak miejsce zajmuje uroczyste święto Wniebo- 
wzięcia N. P. Marji (dn. 15-go) połączone w 
w Polsce z rocznicą „Cudu nad Wisłą*, po 
wsłach zaś znane jako uroczystość Święcenia 
ziół i kwiatów. 

Historja przypomina nam w sierpniu: 
1. 1520 urodziny Zygmunta Augusta, 5. 1864 
stracenie Traugutta i towarzyszy w cytadeli 
warszawskiej, 5. 1915 zajęcie Warszawy przez 
Niemców, 6, 1914 wymarsz Legjonów z Krako- 
wa, 8. 1919 zdobycie Mińska, 11. 1569 zatwier- 
dzenie Unji polsko-litewskiej na sejmie w Lu- 
blinie, 14. 1018 wjazd Chrobrego do Kijowa, 
1920 rocznica „Cudu nad Wisłą*, 22. 1584 
śmierć Jana Kochanowskiego, 24. 1656 zwycię- 
stwo Czarneckiego nad Szwedami pod Strze- 
mesznem i 31. 1579 zdobycie Płocka przez 
Steiana Batorego. 

W tradycji ludowej sierpień rozpoczyna się 
dniem św. Piotra w Okopach, który lud zwie 
Palikopką, gdyż w tym czasie pioruny często 
palą kopy zboża. W dzień św. Dominika (4) 


zaczyna się zwózka zboża da stodół. zaś dzień 
św. Wawrzyńca (10) zaczyna porę zbierania 
orzechów laskewych i podbierania pszczołom 
miodu. 
jest starodawny zwyczaj święceń ziół. 


W dzień M. B. Zielnej (Wniebowzięcie) 
Dnia 


16 czci lud św. Rocha, patrona od zarazy, a 
dzień sw. Bartłomieja 24 jest porą rozpoczęcia 
siewów ozimnych. Największą rolę odgrywa 
w sierpniu uroczystość ludowa, zwana „Dożyn- 
kami“. 
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Rolnictwo domaga się obniżki taryf kolejowych 
i ograniczenia biletów ulgowych. 


Na czoło aktualnych i pilnych postulatów 
rolnictwa wysuwa się m. in. żądanie obniżki 
taryf kolejowych. Organizacje rolnicze stwier- 
dzają, że dotychczasowa obniżka taryf xolejo- 
wych jest niewystarczająca, ponieważ nie stoi 
ona w żadnym stosunku do cen płodów rolnych. 

Stąd też rolnictwo domaga się dalszej wy- 
datniejszej obniżki taryfy przewozowej za to- 
wary, w szczególności za płody rolne, pesze, 
nawozy sztuczne i węgiel. Pozatem rolnictwo 
wysuwa postulat rewizji ulgowych biletów ko- 
lejowych i ich wydatnego ograniczenia, co umo- 
żliwiłoby ogólną obniżkę cen biletów, oraz re- 
wizji stawek celnych w tym kierunku, by prze- 
mysł krajowy nastawić na surowce pochodzenia 
krajowego. 

Rewizję ulgowych biletów kolejowych or- 
ganizacje rolnicze komentują w ten sposób, że 
biletów tego rodzaju istnieje nadto dużo W każ- 
dym pociągu nieomal 60 procent pasażerów jedzie 
za biletami ulgowemi, przyczem w klasach pierw- 
szej i drugiej odsetek ten dochodzi z reguły na- 
wet do 90 procent. Rzecz oczywista, że w tych 
warunkach kolej nie może mieć należytych do- 
chodów. 


Jakie najwyższe wydajności mleka uzyskano 
w gosp. mniejsz. w r. 1934. 


Według danych wyniku kontroli obór, w 
roku tym najwyższą wydajność w oborach 
mniejszej własności zarejestrowano w Szkole 
Rolniczej w Wacynie spośród krów rasy nizin- 
nej a mianowicie: krowa „Małpa* dała 9 420 
kg mleka z 293,75 kg tłuszczu (°/ tłuszczu 3,12). 
Z rasy jr deg yet. krowa „Bajka“, miej- 
scowość Pieńki. Wielkie, wojew. białostockie, 
właść. Kępisty. Wydajność krowy 5195 kg 
mleka, 211,89 kg tłuszczu (4,07 proc.) 


Jakie obszary łąk zagospodarowano w 1935 r. 


Cyfry, posiadane z terenu 9 województw z 
roku 1935, wykazują, że wśród rolników rozwi- 
ja się coraz większe zrozumienie dla spraw 
zagospodarowania łąk i pastwisk. Wielki krok 
naprzód uozyniono od chwili rozpoczęcia udzie- 
lania pomocy ze strony Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Roln. W roku 1935, na ególną ilość 
zagospodarowanych łąk, wyrażającą się w cył- 
rze 1 188 ha, zapomocą kredytów Min. Roln. i 
Reform Rolnych zagospodarowano przeszło 137 
ha. Pomoc ta objęła w województwie wołyń- 
skiem ok. 408 ha, krakowskiem 141, łódzkiem 
63, kieleckiem 50, lubelskiem 44, poleskiem ok. 
16, warszawskiem 14 ha. Województwo biało- 
stockie zagospodarowało ok. 43 ha. lwowskie 
209 — bez pomocy Ministerstwa. Województwo 
krakowskie i wołyńskie całą ilość wykazanych 
zagospodarowanych hektarów zagospodarowały 
wyłącznie przy pomocy Ministerstwa. Pozostałą 
ilość województwa: poleskie, warszawskie, lu- 
belskie, łódzkie oraz kieleckie zagospodarowały 
własnemi środkami. 


Zycie Gospodarczo-rolnicze w liczbach. 
150.000 hektarów przeznaczono na parcelację 
w roku 1937. 


Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 7. 
lutego 1936 r. ustaliło plan parcelacyjny na rok 
1937, obejmujący ogółem 150000 ha, z czego 
30000 przypada na grunty państwowe i Pań- 
stw. Banku Rolnego, a 120000 na grunty pry- 
watne. 

Globjalna ilość obszarów, przeznaczonych 
do parcelacji, rozpada się na poszczególne wo- 
jewództwa następująco : 

Grunty państwowe i Państw. Banku Rol- 
nego: lubelskie — 6 300 ha. wołyńskie — 7 800, 
poznańskie — 5900, pomorskie — 3400, po- 
leskie — 1500, białostockie — 1 200, warszaw- 
skie — 1 100, kieleckie — 1000, wileńskie — 
700, łódzkie — 600, nowogródzkie — 500. 

Gruuty prywatne: poznańskie — 20 000, 
pomorskie — 12000, lubelskie — 11500, war- 
szawskie — 11000, łódzkie — 9000, wołyńskie 
i tarnopolskie po 8000, lwowskie. wileńskie i 
nowogródzkie po 7 000, kieleckie — 6000, bia- 
łostockie — 5 000, poleskie — 4 000, krakowskie 
2500, stanisławowskie — 2000. 


Chudy rok pasieczników pomorskich, 


Zbiór miodu na Pomorzu w bieżacym roku 
wypadł znacznie gorzej niż w latach poprzednich, 
a w stosunku do zeszłorocznego zbioru wynosi 
30—40 proc. 

Za miód nabywany wprost u właścicieli 
pasiek płacą przeciętnie 2.80 zł. za kg. 

Jedynie we wschodnich powiatach woje- 
wództwa, lubawskim i działdowskim, gdzie 
sieje się dużo białej koniczyny, kwitnącej przez 
całe lato pasieeznicy osiągnęli lepsze rezultaty. 

Nikły sprzęt miodu ma swą przyczynę w 
niekorzystnych warunkach klimatycznych w ma- 
ju, który był słotny i chłodny. 

Zawiódł również kwiat lipowy, który 
wskutek chłodnych nocy nie wytwarzał w do- 
statecznej ilości nektaru. 


„Dożynki.“ 

Po dokonanym zbiorze zboża zwyczajem 
uświęconym od prawieków, urządza się po 
wsiach i dworach, jak Polska długa i szeroka 
gromadne uroczystości zakończenia żniw, które 
w różnych stronach naszego kraju różne mają 
nazwy, jak; okrężne, dożynki, dożniwki wreszcie 
wieniec, a nawet pępek który w tym wypadku 
oznacza nie ostatni snop, lecz samą uroczystość 
zakończenia żniw. 

Podstawą dożynek jest uroczyste wręczenie 
gospodarzowi, wzgl. dziedzicowi, wieńca — stąd 
też powstała w Wielkopolsce nazwa tego obrzę- 
du — jako symbolu zboża, symbolu zebranych 
plonów po całorocznej pracy i znoju. Niesienie 
powierza się przeważnie żniwiarkom chociaż 
n.p. w okolicach Ostrowa rolę wręczenia spełnia 
żniwiarz (przodownila Są to jednak wyjątki, 
albowiem ogólnie biorąc, wieniec niosą zwykle 
i wręczają dziewczyny piękne i dorodne, w 
przeświadczeniu, że zboże również pięknie obro- 
dzi się w roku następnym. 

To oddawanie wieńca jest głównym punk- 
tem całei uroczystości, pomijając tańce i inne 
zabawy, które później następują. Oddając do rąk 
godnych zebrane plony w postaci symboliczne- 


go wieńca, następują życzenia, przeważnie we 
formie przyśpiewek o różnej treści, zależnie, od 
okolicy. Przyśpiewki te najczęściej zaczynają 
się od stów: „Plon niesiemy plon, w jegomości 
dom“... 


Ogólnie przyjętym jest też zwyczaj, że gospo- 
darz tańczy po otrzymaniu wieńca z przodowni- 
cą oberka lub polkę, bo inaezej na przyszły rok 
zboże mogłoby się nie obrodzić. Zabawy dożyn- 
kowe urozmaicane bywały dawniej różnemi nie- 
spodziankami, jak n.p. spinanie się chłopa na słup, 
na którego szczycie źnajdowały się różne pre- 
zenty. Tu i ówdzie zachowuje się jeszcze zwy- 
czaj wiązania obcych w polu powrósłem ze zboża, 
albo też rzucania snopa lub kosy do stóp prze- 
chodzącego, co pociąga za sobą potrzebę wyku- 
pienia się datkiem pieniężnym albo wódką. 
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Hindenburg w świetle historji. 


Marszałek Paweł v. Hindenburg, zmarły 
dnia 2 sierpnia 1934 r., był ostatnim wielkim 
człowiekiem w Niemczech, który do końca ży- 
cia, nie stracił swego autorytetu. Śmierć jego 
jednakże dała okazję do wszechstronnego roz- 
patrzenia "działalności Hindenburga, zarówno 
jako wodza, jak i w charakterze ostatniego pre- 
mydenta republikańskiego Niemiec. W tej dzia- 
łalności wychodzą obecnie na światło dzienne i 
krytyczne momenty. 


Według opinji n. p. francuskich fachowców, 
ogromnym. błędem Hindenburga jako dowódcy 
armji niemieckiej było przeliczenie się z włas- 
nemi siłami, dążenie do kontynuowania wojny, 
której każdy dzień zbliżał Niemcy do katastro- 
fy. W styczniu 1917 r. Hindenburg wbrew 
woli kanclerza Rzeszy przeforsował zaostrzoną 
walkę łodziami bodwodnemi, biorąc na siebie 
odpowiedzialność zæ ewent. porzucenia neutral- 
ności przez Stany Zjednoczone. 


Hindenburg był autorem tego słynnego 
rozkazu Wilhelma II do floty niemieckiej, a co 
za temi idzie, pośrednim sprawcą wybuchu 
wojny między Rzeszą a Stanami. Lekceważył 
sobie siłę militarną Waszyngtonu, zapominając 
o kolosalnej potędze gospodarczej Ameryki. 
Przedłużył wojnę o półtora roku, przegrywając 
wszystkie atuty militarne, jakie miał jeszeze w 
1917 r. Dnie klęski w październiku 1918 roku 
zastały dowództwo niemieekie w całkowitem 
rozprężeniu i zdezorganizowaniu. Na froncie 
zachodnim nie zdołał wywalczyć ani jednego 
sukcesu. Legendą Tannenbergu, silnie już dzi- 
siaj kwestjonowaną, nadrabia? poważne braki 
strategiczne. 


Twierdzą już dzisiaj, że Hindenburg jest 
właściwie symbolem nie zwycięstwa, ale kata- 
strofy. I to podwójnej katastrofy. Przede- 
wszystkiem wojskowej z r. 1918, po drugie 
katastrofy politycznej z 1933 r. Cokolwiek by 
się zmieniło na gorsze, na Hindenburga spadnie 
historyczna odpowiedzialność za hitleryzm i 
jego ewent. złe następstwa. Dlatego też właś- 
ciwa ocena ro Hindenburga w dziejach Rzeszy 
nastąpi dopiero po zamknięciu hitleryzmu. 


Czy jesteś członkiem T. R. P.? 
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2240 miljardów centnarów wody spływa 
na ziemię w ciągu roku. 


Zyjemy w okresie burz. Nic dziwnego, że 
w tym czasie zainteresowania nasze zwracają 
się ku „górnym sferom“, stąd w blasku błyska- 
wic i wśród huku piorunów spływają na nas 
potopowe strugi deszczu. . 

Ile wody mieścić sie może w takim chmur- 
nym rezerwuarze? Meteorolodzy obliczyli, że 
ilość opadów deszczowych jest w różnych częś- 
ciach świata rozmaita. W Australji roczna prze- 
ciętna opadów wynosi 47 em. W Europie pada 
już trochę więcej i roczna przeciętna wzrasta 
na naszym kontynencie do 61 cm. Azja wyka- 
zuje roczną przeciętną 63 cm. Ameryka Północ- 
na i Afryka 81. Rekosd bije Ameryka południo- 
wa, gdzie roczna przeciętna opadów sięga 142 
cm., to znaczy, że na każdy metr kwadratowy 
powierzchni przypada przeciętnie w ciągu roku 
masa wody o głębokości 1,42 m. 

Ilości wody, które w ciągu roku spływają 
na ziemię, wynoszą 112.000 km. kubicznych, 
czyli 112.000.000.000.000 metrów*! ponieważ metr 
sześcienny zawiera 1.000 litrów, ziemia nasza 
otrzymuje w ciągu roku astronomiczną cyfrę 
112.000.000.000.000.000 litrów wody deszczowej. 
Litr wody waży jak wiemy kilogram. Europe, 
dla której roczna przeciętna opadów  deszczo- 
wych wynosi 61 cm., otrzymuje rocznie 610 kg. 
czyli ponad 12 eentnarów wody. 

Przeliczona na centnary ogólna waga mas 
wodnych, spływających z „opustów niebieskich“ 
na ziemię, wynosi 2.240 miljardów centnarów, 
co w stosunku dziennym odpowiada ilości 6.138 
miljardów centnarów, czyli 12 centnarów na ki- 
Jometr kwadratowy powierzchni ziemi. + 


imponujący rozwój pożytecznej akcji spotecznej. 


W 1927 roku zaczęła się rozwijać w Polsce 
akcja przysposobienia rolniczego. Powstało wów- 
czas 89 zespołów z 546 uczestnikami. Po 9-ciu 
latach w r. ub. zespołów było już 6796, uczest- 
ników zaś 47.910. Niewiele zapewne możnaby 
przytoczyć przykładów tak imponującego roz- 
woju jakiejkolwiek akcji społecznej. 

Największe zainteresowanie akcja ta wzbu- 
dziła w województwach centralnych, gdzie ist- 
nieje zespołów rolniczych 2878, następnie w woj. 
wschodnich 1366, południowych 1817, w zachod- 
nich tylko 470. Przysposobienie rolnicze w dziel- 
mcy zachodniej pie znajduje już w dzisiejszych 
warunkach i stanie kultury rolnej odpowiednie 
go pola działania, natomiast we wschodniej 
akcja zapewnie nie jest przez ludność miejsco- 
wą należycie doceniana, a korzyści z niej pły- 
nące — zrozumiane. Na początku akcji przys- 
posobienia rolniczego młodzieży wiejskiej 
największą frekwencją cieszyło się warzywnict- 
wo, dgugie miejsce eajęł: hodowla inwentarza 
żywego, trzecie ogródki kwiatowe. Uprawa 
zajmowała ostatnie miejsce. Tymczasem wiado- 
mo, że właśnie uprawa rośkn w gospodarstwach 
włościańskich pozostawia bardzo dużo do ży- 
czenia, skutkiem zaniedbania zabiegów uprawo- 
wych lub nieumiejętności dokonywania ich. 
Wydajność pól włościańskich jest w Polsce 
przeciętnie o 20%% niższa od ftolwarcznych. 
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Prawdopodobnie jednak pod wpływem osiąga- 
nych wyników oraz wrodzonego zmysłu prak- 
tycznego stosunki w tej mierze zaczęły się 
szybko zmieniać. Uprawa  ziemiopłodów z 
ostatniego wysunęła się na pierwsze miejsce, a 
ogródki kwiatowe, interesujące przedewszyst- 
kiem dziewczęta wiejskie, ale nie dające bez- 
pośredniej korzyści materjalnej przesunęły się 
na ostatnie. Co najdziwniejsze wszakże liczba 
interesujących się hodowlą zaczyna maleć. 


Tajemnicze szkielety pod murami kościoła. 


W gminie Albinet powiat Bielce w Basa- 
rabji dokonano sensacyjnego odkrycia. W gmi- 
nie tej znajduje się kościół prawie na ukończe- 
niu. Podczas niwelowania terenu obok kościo- 
ła natrafiono na głębokości zaledwie 2 metrów 
na jamę, w której znaleziono 50—60 szkieletów 
ludzkich. Władze po przeprowadzeniu śledz- 
twa stwierdziły, że szkielety te liczą po kilka- 
seb lat. 

Inni zaś twierdzą, że zwłoki te pochodzą z 
czasów wojny rosyjsko-tatarskiej przed 250 la- 
ty. Twierdzenie to znajduje poniekąd potwier- 
dzenie w tem, że równocześnie w tem samem 
miejscu znaleziono również monety oraz sztylet 
pochodzenia tatarskiego. 

Starzy ludzie w tej wiosce są jednak inne- 
go mniemania. Twierdzą oni, że są to szkiele- 
ty osób zmarłych na dżumę, która przed 200 
laty tam panowała. 

Sensacyjne to odkrycie wywołało wielkie 
wrażenie wśród ludności Basarabji. 


Będziemy widzieć w noty. 


Jedna z niemieckich firm elektrotechnicz- 
nych po długich badaniach i licznych próbach 
laboratoryjnych rozwiązała zagadnienie widzial- 
ności przedmiotów w nocy, lub poza zasłonami 
z mgły. 

W tych dniach inżynier firmy na posie- 
dzeniu klubu techniczno-literackiego przedsta- 
wił rodzaj lornetki, która pozwala na widzenie 
przedmiotów nietylko w nocy, ale również po- 
przez zasłony dymne, co ma duże znaczenie w 
wojnie. Aparat ten opiera się na tej samej 
zasadzie jak fotografowanie przy pomocy pro- 
mieni ultraczerwonych, z tą różnicą, że pozwa- 
la oku ludzkiemu chwytać obrazy bezpośrednio. 
Wynalazek wywołał wielkie zainteresowanie 
nietylko wśród techników, ale również w ko- 
łach wojskowych. 


Hrabianka dziedziczy po starym słudze, 


Niezmiernie rzadki i wzruszający wypadek 
wdzięczności starego sługi dla córki swego 
ochlebodawcy notują pisma węgierskie. W jednej 
z miejscowości na Węgrzech zmarł kucharz hr. 
Sztaray, który 50 lat pozostawał na służbie u 
swego pana. W testamencie kucharz zapisał 
cały swój majątek wynoszący 80.000 koron 
25-letniej córce hrabiego. W umotywowaniu tak 
niezwykłego zapisu, kucharz podkreślił, że pie- 
niądze przekazuje jej w dowód wdzięczności za 
interwencję hrabianki na rzecz kucharza. Hra- 
bia Sztaray zamierzał bowiem zwolnić 70-letnie- 
go wówczas kucharza, spowodu starości. Dzięki 
interwencji hrabianki, kucharza pozostawiono 
w służbie. Umierając 86-letni staruszek całe w 
okresie swej służby zaoszczędzone pieniądze 
przekazał córce swego chlebodawcy. 


